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N asiffs arenfowsala PelSurowstiw na Ukrainie. 
Narlia polska w Zurychu s iscmie poszła w góro.

Sam bijczs majak!.
Lwów. 3. listopada.

Projekt autonom iczny posła N iedziałkow ­
skiego. porzuciw szy sw e m gław icow o - pry­
watne kształty , oblókł się w  god ow e, sza ty  u- 
y h w ały  Rady Naczelnej P. P. S. I jakkolw iek  
Spodziew ać się należało, że ta przemiana bę­
dzie procesem , m itygującym  i obniżającym  
pom ysł p ierw otny do poziomu praktycznej 
m ożliw ości, okazało się, że poglądy najrady- 
kalniejsze w zię ły  górę, że to, co obm yślił so ­
bie p. N iedziałkowski by ło  tylko nieśm iałym  
w stępem  do grubo pow ażniejszej rzeczy  w ła­
ściw ej.

Zdumienie musi w yw ołać  i akt, że część  
Pierwsza reżolucyi przeszła jednogłośnie, a za 
łem i głosam i posłów  socya listycznych  z Ma- 
f,łPolski wschodniej. Jakże staną ci panowie 
przed sw ym ' w yborcam i, których dziś z lek- 
kiem sercem  pozwalają sobie przefrym ar- 
rzać?  Jakże przem aw iać będą do tych  sa- 
•nych robotników, których m ęstw u i sam oza­
parciu . .zaw dzięcza L w ów  w  głów nej mierze 
sw e ocalenie przed hajdamacką dziczą?  
Czem um otyw ują sw e  „nawrócenie**? Sa  to 
rzeczy , l tóre nas m ało interesują, ale nad któ- 
rerni głębiej powinni się zastanow ić ci posło­
wie, zanim odważą się przybyć na teren, z 
którego dziś gotow i są zrezygn ow ać.

M ógłby ktoś m otyw ow ać to jakąś formą 
terroru partyjnego. Ale żadna solidarność par­
tyjna nie r m oże zmusić członków  partyi do 
głosowania w  czasie  obrad klubowych w brew  
swem u przekonaniu. O bow iązek solidarności 
działać poczyna dopiero z chwila przejścia u- 
ch w aly  przez g łosow an ie w  sposób praw o­
m ocny. Z tą sam a solidarnością dał sobie ja­
koś radę dr. L oew enherz, żądając samorządu  
w ojew ódzkiego, —  dr. Loew enherz, rzeczo­
znaw ca dla spraw  W sch. M ałopolski przy 
Min. spraw  zagranicznych, a zatem  człow iek  
bardziej chyba kom petentny od panów Per- 
IC w, N iedziałkow skich i H ołów ków . Spraw a  
fa dziwne św iatło  rzuca na „rzeczowość** re- 
to lucyi P . P. S.

R ezolucya P. P. S. jest zdecydow anem  
wystąpieniem  przeciw państw ow ęm , k w esty o -  
»uje bow iem  n ietykalność granic wschodnich  

(C ta t daJs cy m  str. 2-giej.)

So^iecRie represje na Ukrainie
475 o s c b  aresztow anych.

Kopenhaga, 2. listopada. żacy! j*a Ukrainie, aresztowano 475 osób, miedzy 
(PAT.) WoTff. — „B; lingske Tidende'* do no- niemi wielu byty cli ministrów rządu Petlury. Z 11

yr z  Heismgibrsu, że bolszewickie „lzwiestia*' po- , dywizyi sowieckiej aresztowano 58 oficerów i za­
dają, że przy odkryciu anty rewolucyjnej organ!- | sądzono na roboty przymusowe.

P. Skirmunt przyjeżdża dziś do Pragi.
Co o tam m ów i prasa e s a s k a ?

Praga, 2, listopada. 
(PAT.) Oz. B. P. dojiosi, że polski minister 

spraw  zagrainiłczinych Skirmunt przybędzie we 
czwartek c3o Pragi.

Praga, 2. listopada. 
(PAT.) Z ókazyi spodziewanej w izyty  pol­

skiego ministra sspraw zagranicznych Skt-rnunta, 
dzienniki v skaizują na znaczne polepszenie się sto­
sunków polsko-czeskich. „Gzas“ poświęca serue- 
czny artykuł p. Skirrnuntowi, jako w^ybditoerrm po­
ił,ykowi, za którego rządów stosunki obu państw  
w eszły na drogę rokującą jak najlepsze nadzieje.

Z z-\ kul s świętojurskiegn kongresu bolszewickiego.
Taktyka aresztowanych. — Spy chanie winy na jednego. — Kilka nowych nazwisk.

Lwów, 3. listopada.
Śledztwo .prowadzone przez okręgową ko­

mendę policyi państwowej otoczone jest nimbem 
tajemnicy, do które1 dostęp dziem rkarzom  jest za ­
kazany. P ragnących uzyskać nieco szczegółów, 
bez pardonu odprawia się z niczem, rzekomo z 
tego powodu, że ujawnienie niektórych, zresztą 
ogólnie znanych faktów, mogłoby śledztwu za­
szkodzić. Zadziwiająca jest tutaj logika komendy 
policyi państwowej, k tó ra uważa, że prasa mająca 
informować społeczeństwo o w ypadkach dnia mo­
że w  tej sprawie milczeć. Dlaiego też niechaj się 
panowie z kom endy nie dziwią, jeśli spotkają 
w niejedmem pićmie niedokładne, a nieraz naw et 
i nieprawdziwe szczegóły z toczącego się śledz­
twa, mogące przy nieść szkodę śledztwu, jako zdo­
byw ane drogą okrężną. Apelujemy zatem w inte­
resie w łaśnie toczącego się śledztw a do majora 
W iczyńskiego, by zechciał w ydać polecenie swo-

sze śledztwo, udzielania infotmacyi w  rozmiarach, 
na jaikie przebieg śledztwa pozwala, spraw ozdaw ­
com prasy  lwowskiej. Nie wątpim y, że apel nasz 
odniesie pożądany skutek.

Jak się dowiadujemy przesłuchano już are­
sztowanych: przew . kongresu dr. Olgę Lewicką 
z W arszaw y, inź. Łukasiewicza z W arszaw y, stu­
dentkę med. M uryę Gizowską i dwóch innych a- 
resztowanych. Przesłuchiwanie reszty  aresztow a­
nych w  toku. Każdy, z aresztow anych twierdzi, że 
od nieznanych mu osób otrzym a' pieniądze na 
przyjazd do Lw ow a w  nieokreślonym dokładnie 
celu, a względnie na jakieś rpolecznb-oświatow y 
zjazd. 'Na pyiame, czy znani są aresztow anym  in­
ni uczestnicy kongresu, kategorycznie zaprzeczają 
wskazując jako prow odyra całego tego ruchu p e ­
wnego żyda,, znajdującego się lów nież m iędzy a- 
resztowamymi. Przesłuchanie aresztow anych po­
trw a jeszcze 3— 4 dni, po czem w raz z odpowied-

im nodwładnym urzędnikom nr iwadlzącyrr. p o w y ż1 nier u  relacyam i zostaną odstawieni do sąc u

50ET P R A W D Z IW A . Z N IŻ fiĘ
Pończoch f mifCMell. ransKlsh i ii
x->u«>ty( m i  nu tylko w rk  a W s  fabrycznym m f f i S U H ^ I I  J |MIRO piękny upom inek reklam . litagi oj lingi «• rSUEKA

C E N
rJtefnnycb

L W Ó W  OJ 
SYKSTUS LA #

3091



..O AZETA PO R A N IA " N . 6108

P ań stw a, p o zo staw ia  ich unorm ow anie „po ro ­
zumieniu R zeczpospolite j Polskiej z niepodle- 
gfen, P ań stw em  ukraińskiem**. Tern sam em  
strzępem  papieru  bez w artośc i jest cały  t r a ­
k tat ry sk i, p rzeciw  k tó rem u  form alnych z a ­
s trzeżeń  nie w niosły n aw e t sow ie ty . T a  sam ą 
drogą k rocząc, dow iem y  się ju tro , że na 
,w zajem nem  porozum ieniu1* z N iem cam i ro z ­

w iązan a  b y ć  m usi sp ra w a  dostępu  do m o rza , 
Poznania, G órnego  Ś lą sk a  i t. d„ dow iem y się, 
żc P olska w łaśc iw ie  jeszcze żadnych  g ran ic  
nie m a, bo kw 'estya  granic jest rz eczą  „um o­
w y 1* z p ań stw am i istniejącem i, lub takiem i, 
k tó rych  p ow stan ia  ży c zy  sobie P . P . S.

R ezo lucya P . P . S . żąda u tw o rzen ia  te ry -  
to ryum  autonom icznego z G alicyi W schodniej, 
W ołynia i południow ego P olesia. Co znaczy  
ten p ro je k t?  Z n aczy : 1) w?ycięcie z obszaru  
P ań s tw a  terenów , będących  conditio sine qua 
non jego rozw oju ; 2) s tw o rzen ie  z nich po­
tw o rk a  wr k sz ta łc ie  czesko-słow ack ie j „kiszki*', 
różnej pod w zględem  naro d o w o ścio w y m , w y ­
znan iow ym  i k u ltu ra lnym ; 3) s tw o rzen ie  leg a­
lizow anej irre d e n ty  ukra ińsk iej, p rom ien iu ją­
cej na zachód (Ł em kow szczyzna. C hełm sz- 
czyzna) i na w schód, w plątu jącej P o lskę  w  nie 
ustanne konflik ty  z czerw o n ą czy  białą R o sy ą ; 
4) popadnięcie ty ch  o b sza ró w  z czasem  w zu­
pełną n iezależność od Polski.

Że podział św ia ta  n a  sfed ero w an e o b sza­
ry  etn iczne k&y w  p ersp ek ty w ie  p rog ram u  P. 
P, S„ o tem  nikt nie w ątpi. Ale nikt nie m oże 
zeżw olić, aby alem bikiem  dla ty ch  e k sp e ry ­
m entów  b y łą  Polska. Je s t qna p ań stw em  zb y t 
u bogiem  i zb y t szezup łem  w sw ych  g ra n i­
cach, aby  m ogła sobie pozw olić na robienie 
p rezen tó w  dla n aro d o w y ch  asp iracy i sw y ch  
m niejszości. P rze d  kilku la ty  zjednoczona z 
trzech  p row incy i, z trudem  p rz e traw ia  dzieło 
pełnej unifikacyi. Dziś do zac iera jący ch  się ró ­
żnic dodana m a być  sztucznie now a s tre fa  nie 
poto. ab y  u ła tw ić  i p rzy śp ieszy ć  w e w n ę trzn e  
sk rzepn ięcie , lecz poto. abv  ro zp ręży ć  i ro z ­
bić.

Do jakiego stopnia jest p ro jek t P. P . S. 
dziełem  akadem ickich teo re ty k ó w , św iad czy  
d o d atk o w a rezo lucya d ra L iberm ana — u- 
chw alona, s tw ie rd z ić  to trzeb a  lojalnio, ty lko  
w iększością  g łosów . Z dziecinnym  o p tym i­
zm em  obiecuje sobie o ra  porozum ienie z u- 
k raińskim i socyalistam i. Ten punkt jest jed y ­
nie pocieszającym  w  ca łym  program ie. G d y ­
by w y su n ię ty  zosta ł na czo ło  rezolucyi, już 
sam  w sobie b y łb y  całunem  śm ierte lnym  no­
w onarodzonej koncepcyi. Ale i na sza ry m  ko ń ­
cu spełn ia  sw ą ro lę : daje m iarę tego, do jak ie­
go stopnia d aleka W a rs z a w a  różo w o  i n ie rea l­
nie w idzi jeszcze  dalsze od nie! k resy . P r z y ­
p uszczać jednak należy, że z łona m ałopolskiej 
g rupy P. P . S. w yjdzie  odpow iednia re ak cy a  
p rzec iw  ty m  szkodliw ym , a bezce low ym  u to ­
pijnym  m rzonkom  i w sk aże  w a rszaw sk im  m e- 
nerom  jedynie słuszne drogi, na k tó ry ch  w ol­
ność. o fiarow ana innym , nie będzie g ro z iła  
n iew olą polskiej ludności k re so w ej i ry so w a ła  
fundam entów  i g ran ic  P ań s tw a .

A. N.

Zanim  zap ia ł p ie rw szy  k u r 
N ak ry ł ich w ięz ienny  m ur,

T ak  się kończą nędzne spiski. 
K tó ry m  d a ł gościnę  Ju r.

Nemo.

Porozum en;3 m ędzy w elką a małą ent3ntą nastąpiło.
W iedeń, 2. listopada.

(PAT) „N. F reu e  Presse** donosi z P ary­
ża, że m ocarstw a porozum iały się z małą en- 
tentą. M ała  en ten ta  u zn a ła  u k ład y  w eneckie  
—  wzamian za to  m o ca rs tw a  zob ow iązały  
się popierać dążen ia  m ałej en ten ty  do tego , a- 
b y  nie tylko K arol, ale w szy so y  H absburgow ie 
zostali zde tron izow ani. K onferencya ambasa­

dorów ośw iad czy ła  małej entencłe, że  uznaje 
.zarządzenia w ojskow e Ju g o sław ii i Czecho­
s ło w a c j i  za  zb yteczn e i z tego powodu uw aża 
za konieczne przeprow adzenie w  tych pań­

s tw a c h  dem obilizacyi. Mała en ten ta  spełn i te 
życzen ia  po za ła tw ien iu  sp ra w y  K arola H abs­
burga. U regu low an ia  tej sp raw y  oczekują z 

i końcem  tego  tygodnia.

KoaSicya zaakceptowała propozycye rządu węg.
B udapeszt, 2. listopada.

(PA T ) WflEJK. „Az Ujscak** donosi z kół 
dyp lo m aty czn y ch , że b u d ap esz teń scy  p rz ed ­
staw icie le  w ielkich m o ca rs tw  zakom unikow ali 
oficyalnie rząd o w i w ęg iersk iem u, że wielka  
ententa zaakceptow ała p ropozycye gab inetu  
BetMena. R ząd  w ęg ie rsk i zo b o w iąza ł się do

d e tro n izo w an ia  H ab sb u rg ó w  w  drodze u s ta ­
w odaw czej. A kt ten  m a nastąp ić  w  ciągu tego  
tygodn ia . O ile p rzed łożen ie  w sp raw ie  de- 
tro n izacy i będzie p rz y ję te  do so b o ty  w  trze - 
ciem  czy tan iu  p rzez  zg ro m ad zen ie  n aro d o w e  
w ó w czas  nie n astąp i dalsza ak cy a  w ojskow a 
m ałej en ten ty .

% D N I A .

N A JN O W SZ E RYMY NA „U R “

W  gm achu, gdzie jest św ię ty  Ju r, 
S k ry ł się bo lszew icki szczur,
I.e.cz policya ich złapa ła .
T ak , jak  rak i w  jeden w ór.

«

U rządzili p iękny  „jour“ ,
P o śró d  jaj i k ie łb as gór, 
P rzem aw ia li różni m ów cy  
„Wołgę** pięknie śp iew a ł chór.

B y ł tam  ten  i tam ten  knur. 
B olszew ickich kilka cór, 
żan iecbali osrofriości,
Taki ich o g a rn ą ł dar

C Z E C H O SŁ O W A C Y A  PR Z E D ST A W IŁ A  
S W O JE  STA N O W ISK O .

P rag a , 2. listopada, 
(PA T ) Cz. B. P . donosi, że rz ąd  ęzesko- 

s ło w ack i p rz ed s taw ił m o cars tw o m  sp rzy m ie ­
rzonym  sw oje s tanow isko  co do dalszego  po­
stęp o w an ia  w obec w y d a rzeń  w ęg ie rsk ich  i z a ­
pew nił o sw ej zupełne j lojalności w o b ec  poli­
ty k i w ielkie! en ten ty . K oniecznem  jest d o p ro ­
w adzen ie  do końca rokow ań  w  kilku s p ra ­
w ach. d o ty czący ch  u trzy m an ia  pokoju, jak  w  
sp raw ie  dalszej akcy i rządu  w ęg iersk iego . Od 
tego, jak  W ięgry p rzep ro w a d zą  za rząd zen ia  
R ad y  A m basadorów , za leżeć będzie dalsze 
zachow anie  się rząd u  czechosłow ack iego . R o ­
kow ania w  n iek tó ry ch  k w e sty a ch  toczą się  
jeszcze dalej, m ożna w szak że  o św iad czy ć , że 
osiągnięto  porozum ienie w e w szy stk ich  sp ra ­
w ach w ażn ie jszych  i że dalsze postępow anie 
m ałej en ten ty  będzie zgodne z żądaniam i m o­
ca rs tw  sp rzy m ierzo n y ch .

ZAMIARY CZECHO-SLÓWACYI POKOJOWE.
Paryż, 2. listopada. 

(PAT.) Havas. „Matin“ zamieszcza telegram 
dra Benesza, w  którym  tenże omawia starnowsko 
swego rządu w  kw estyi Habsburgów, stw ierdza 
pokojowe zam iary C zechosłow acji i wskazuje na 
to, że ostatnia próba powrotu na tren  b. króla Ka­
rola była następstwem  łagodności jaką okazano 

| w kwietniu tegoż roku. Dzięki stanowczości rady  
am basadorów oraz małej ententy niebezpieczeń­
stwo zostało usunięte. Dr. Benesz podnosi z mad- 
skiem, że rokowania malej ententy nie miały nigdy 
tego kierunku, by działać na własną rękę bez po­
rozumienia z m ocarstwami sprzym ierzonym i

KONFERENCYA MIĘDZYPARTYJNA DLA URE­
GULOWANIA KAROLOWEJ AFERY.

Budapeszt, 2. listopada. 
(PAT.) WBK. — Dziś przed południem odby­

ła się pod przewodnictwem lir. Bethlena między­
partyjna toonfererfcya, na której zjawili się przed- 
stawiciefe partyi wielkich rolników, chrześc. na­
ród. partyi i party  i opozycyjnych. P rzyby ł rów ­
nież hr. Wojciech Apponyi. Minister sprawiedli­
wości przedłożył projekt ustaw y co do uregulo­

wania kw estyi b. króla Karola. W czorajsza rada 
ministrów projekt ten przyjęła. Następnie pizcd- 
łożył hr. Bethlen powody zewnętrznej polityki, 
które zniewoliły do przyjęcia projektu i przedsta­
wił swoje zapatryw ania przedstawicielom  stron­
nictw.

Budapeszt, 2. listopada. 
(jPAT.) WBK- —  Na konferencyi odbytej dzii 

pod przewodnictwem  prezydenta ministrów za­
bierali głos hr Bethlen, oraz hr. Banffy kilkakrot­
nie udzielając wyjaśnień w  poruszanych spra­
wach. Konferencya przyjęła następnie projekt 
przedłożony w  sprawie uregulowania kwestyi 
króla jednomyślnie z poprawką posła Hencsa. Po­
seł R assay zastrzegł sobie praw o wniesienia dal­
szych poprawek.

DR. GRATZ PRZEWIEZIONY DO BUDAPESZTU
Budapeszt, 2. listopada. 

(PAT.) WBK- Dr. Gratz został przewieziony 
dziś do Budapesztu i osadzony w  więzieniu sądu 
krajowego. Przesłuchanie jeigo nastąpi prawdopo­
dobnie jutro.

MONITOR ANGIELSKI Z KAROLEM PRZE- 
; PŁYNĄŁ PRZEZ BELGRAD.

Grac, 2. listopada. 
(PAT.) WBK. — „G razer Tagespost" donosi 

z Belgradu, że <Mś w  nocy przepłynął monitor 
angielski przez Belgrad z byłym  królem KaTolern 
i jego małżonką na pokładzie. Dwa m onitory ju­
gosłowiańskie tow arzyszyły  monStra rowi angiel­
skiemu aż do NegotJna wzdłuż Dunaju.

PRASA CZESKA PODKREŚLA LOJALNOŚĆ 
POLSKI.

Praga, 2. listopada. 
(PAT.) Cz. B. P. — Czesko słowacka Repu­

blika przedstaw ia wyniki dotychczasowych ro­
kow ań małej ententy z m ocarstw am i i zaznacza, 
że stanowcza polityka C zechosłow acji, Rumunii 
i Jugosław ii została w  Paryżu, Londyrjie i Rzy­
mie nie tylko należycie oceniona ale główne żą­
dania małej en tenty zigodne były  z  żądaniami mo­
carstw . Należy podnieść z uznaniem zupełną lojal­
ność Polski oraz powściąglrwość i neutralność 

' Niemiec

RoKowarua irlandzkie przybierają poważny obrót.
Londyn, 2. listopada.

(PAT.) WBK- Diziennlifci wieczorne donoszą, 
Że rokowania irlandzkie przybierają pow ażny o- 
brót. Dziś po południu odbyło się posiedzenie ko­
misy! konferencyi irlandzkiej. Dalsze posiedzenie j  

odbędzie się prawdopobnie jutro. Po konferencyi: 
odbędzie się rada gabinetowa. W  kołach rządo-; 
wy eh sądzą, ie  w n&twwaRfech pow aaay

zw rot w  ostatnich 24 godzina-ch. W  razie zerw t 
nia rokowań nastąpią nowe w ybory. L. Georg 
musiał w yrzec się nacfzfej wyjechania w najblh 
szy piątek .na konferencyę waszyngtońską i posłs 
nowił nie opuszczać kraju aż do chwili zapełń eg 
usunięcia niebezpieczeństwa grożącej wojny do 
mowei.
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PRASA ANGIELSKA ZADOWOLONA.
Leafleld, 2. lis (opada. 

{(PAT.) Dzienniki w szystkich partyi w yrażają 
żywe zadowolenie z powodu udzielenia przez Izbę 
gmin voium zaufania Lloydowi Georige‘owL

N a c zas i e .

Pan Maykowski,
Lwów, 3. listopada.

\V związku ze zmianą kierownictwa „Gazety 
Porannej" i „W ieczornej" w artykuliku pt.: „Coo- 
iiteor" zaatakow ał w  sposób niesłychanie wiil- 

redaktora naczelnego naszego pisma — o- 
slawiony na bruku lwowskim w ierszow y kondo­
tier p. Stanisław  Maykowski. Panu temu raz w y­
dalonemu, a raz — powiedzmy grzecznie „ustą­
pionemu" z naszego pisma, następnie daremnie 
szukającemu przytułku u grupy żydowskich finan­
sistów, aby w końcu z zem sty(!) przemielić się 
■do oficyn p rzy  ui. Zimorowicza — nie będziemy 
odpowiadać. Raz jeszcze przypomnim y, tylko pa­
mięci ogółu, ową niezwykle trafną charak terysty ­
kę ludzi tego typu oo on, skreśloną swego czasu 
na łamach „Gazety W ieczornej" przez dzisiejsze­
go autora „Conflteor" —  charakterystykę „ku­
charki wojującej" — co to „za główny cel życia 
uw aża robienie plotek na dom, w kiórym służy­
ła". A dodajmy, że od każdego w iersza plotki jest 
przecież owa „wydalona kucharka" mniej lub 
więcej hojnie płatna.

O „żółto-czarnej" OTyentacyi winien był p. 
Maykowski nie wspominać. W szakżeż tę oryen- 
iacyę p. Maykowskiego trzeba było w  swoim 
tra s ie  usilnem kreśleniem gwałtownie poskra­
miać, a mimo to przekradały się jeszcze „kw iat­
ki" które trzeba było z walca m aszyny rotacyjnej 
wyskrobyw ać. To też dlatego wspominki na te­
mat „czarno-iółtej oryeratacyi" są dla pana May- 
kiowskiego niebezpieczne. To igranie z ogniem — 
mimo redaktorski ołówek i mimo dłuto stereoty­
pem  — uwiecznione jest dotąd po różnych roczni­
kach i miesięcznikach. Niech sam ogól czytający 
osadzi na podstawie kiilku przykładów  uszczknię­
tych przygodnie z grządek b. „wroga Pana Bo­
ga" i b. przyjaciela rozm aitych cesarzy:

„Nie należy zapominać, że za karnie 
krocząccmi ku zw ycięstw u armiami sto­
ją w  państwach centralnych równie kar­
ne zastępy ludności cywilnej. Nadziei w y ­
granej przybyw a z każdym miesiącem,

DR. JOZEF 'PIOTROWSKI.

Wystawa prac szkolnych
Wydza'u architektury.

Lwów, 3. listopada.
Na wiosnę zeszłego roku oglądaliśmy dość 

fcjóśno reklam ow aną w ystaw ę „Związku Studen­
tów Architektury" w auli Politechniki naszej. Z 
Pęwiietn niedowierzaniem, naw et powątpiew a­
łe m  czytano w ów czas stylowe afisze wzywające 
na. dzień święta m łodych adeptów  największej ze 
fcatuk plastycznych — architektury. Ozy to możli­
w e — pytano? Tak szybko, po tak okrutnych 
bajach krw aw ych —  kiedy ręce jeszcze krw ią o- 
feiekaly, a pow ietrze drżało cid huku dział przed 
chwilą zamilkłych ? Ci najdzielniejsi z  pośród 
dzielnych zaledwie zdołali odłożyć broń zwycię­
ską i wygoić rany krw aw iące, a już stanęli zw ar­
tym  szeregitem w śród czcigodnych murów swej 
jpo wieczne czasy sławnej, niezwyciężonej uko­
chanej bastyli narodowej chluby i pracy. Tym  ra- 
rem  nie bronią morderczą, lecz wysiłkiem myśb 
szczytnej, ideowej zaznaczyć pragnęli wobec oj­
czyzny i świata całego, że potrafią też w yw al- 
cryć  i zdobyć umysłem twórczym  czem raz dal­
sze i szersze pola wiedzy i umiejętności zawodo­
wej, czem raz  wyższe poziomy kultury narodo­
wej. Zebrano naprędce, co było pod ręką, oo kto 
miał najlepszego. Duża wspaniała aula Politechni­
ki zapełniła się po brzegi p rzew ażne obrazkami 
akwarekiwemi, olejmemi, rysunkami, szkicami i fo­
tografiami budowli zabytkowych. Widoczki, stu­

dnie m nie ledwie. W dziedzinie faktów 
krzepiących, koniecznych do wzrostu i 
utrzymania optymizmu wśród ludności 
Austryl i Niemiec, miejsce godne zajmuje 
upadek Czarnogóry i jej przewrotnego 
władcy. — („Gazeta Wieczorna" z I. 
stycznia 1916).

Albo:
„I dlatego tak ufnie możemy patrzeć 

w  przyszłość, my, idący w szeregach, 
która wiedzą o co się biją. Nie mundur, 
w sadzony gwałtem  na ciemnego czło­
wieka, rozstrzygnie o zw ycięstwie, ale 
wierząca, w cel swój wpatrzona dusza 
ludzka. Tej duszy, okopanej po stronie 
austro-ntemleekiej, nie mogą być groźne 
nowe ofemzywy" itd. —  („Gazeta W ie­
czorna" z 21. stycznia 1916).

S p r a w y  t
L w ów , 3. listopada. 

2 0 0 -PR O C EN T Ó W A  PODW YŻKA CEN PO ­
KOI HOTELOW YCH.

(a) M ag is tra t ro z p a try w a ł na  w czo ra j- 
szem  posiedzeniu p e ty cy ę  w łaścic ieli hoteli 
i p en sy o n a tó w , dom agającą  się podw yżk i do­
ty ch cz aso w y c h  cen za  pokoje. Z godzono się 
na pobieran ie op ła t za pokoje o 200 p rocen t 
w yżej od cen d o ty ch czaso w y ch . P o d w y żk ę  tę 
za sto so w an o  w edług  klas hoteli. Mimo w y so ­
kich cen, są  one jeszcze  niskie w  stosunku  do 
cen, p o b ieran y ch  w  W a rsza w ie  i K rakow ie.

DALSZE PODW YŻKI O PŁAT GMINNYCH.
ta ) M ag is tra t uchw alił p rzed s taw ić  R adzie 

m iejskiej w nioski co do podw yżk i op łat poli­
cy jnych  od p rzed s ięb io rs tw  gospodnio-szyn- 
karsk ich .

P ostan o w io n o  też p o d w y ższy ć  o p ła ty  za 
czasow e zajęcie g ru n tó w  m iejskich, u ży w a­
nych p rzy  budow ach . iako; sk ład o w n ie  m ate- 
ry a łó w .

Z MIEJSKIEGO ZAKŁADU SIERÓT.
(a) W obeć w ykończen ia  pew nej części ol­

b rzy m ieg o  gm achu dla s ie ró t p rz y  ul. R adec­
kiej, p rzen iesiony  tam zo s ta ł oddzia ł żeński 
s ie ró t w  w ieku  szkolnym , z budynku  p rz y  ul. 
Jab ło n o w sk ich  l. 1. W  realności tej o tw a r tą

dya, pierwsze próby młodzieńczych sił arty sty cz­
nych, szczery zapal i dużo dobrej woli — było 
tam wBzystkiem. Tu i ówdzie rzucał się w ocz>  
jakiś w ybitny, z talentem skomponowany orna­
ment barw ny; tam nęcił i wabrł dębrze naryso­
w any i świetnie, lekko m alow any stylow y frag­
ment, lub widok architektoniczny. Gdzieindziej 
zmuszał do zatrzym ania się niezwykle śmiały w 
kolorze i pomyśle, m otyw  dekoracyjny. P rzyku­
w ały  też widza gabloty wypełnione znakomiterńi,

; w ytw oniem i miniaturami. Nad wszystkiem  góro­
wało wszechwładnie — m alarstwo. Architektury 
— poza znanym projektem pałacu sztuki p. Saw- 
czyńskiego i prócz paru innych 'drobiazgów nie 
było tam wcale... Brak ten odczuwali w szyscy : 
sami studenci i profesorowie architektury, jako- 
•też widzowie. Trudno... mówiono z cicha, nie­
śmiało, >a z jakimś w yrazem  niezwykłej powagi i 
niemego przyrzeczenia na tw arzy... później będzie 
lepiej. Zaczekajcie, bądźcie cierpliwi, a przekona­
cie się niebawem, że ci co tak bardzo niedawno 
jeszcze ten gmach przemienili na .niezwyciężoną 
tw ierdzę otoczoną okopami i... mogiłami świeże- 
rnł, zdołają też wypełnić go obfitym, przeboga­
tym  plonem swej górnej pracy zawodowej i wy­
soko podniosą, a śmiało rozw iną sztandar polskiej 
sztuki budowlanej.

Cicho., bez rozgłosu ^rządzono obecnie na 
pozór skromną w ystaw ę szkolnych prac archi­
tektonicznych w niedużej sals rysunkowej profe­
sora Klimczaka na I. piętrze Politechniki

Lwów wielki, budzący się z omdlenia po bo­
jach na śmierć i życie nic o niej nie wie. Zaledwie 
m ała garstka wtajemniczonych, stykających się z

Tak i w podobny sposób pisał człowiek „oko 
pany po stronie austno-niemiecldej1", człowiek 
którego .żółto-czarne" poryw y patryotyczne 
trzeba było tłumić i mitygować, k tóry  wywalcza! 
z uporem miejsce dla swych drukowanych za­
chw ytów  centralnych...

Rachunki za odnośne artykuły, własnoręczni! 
przez p, Maykowskiego kontowane są jeszcze n; 
szczęście do przejrzenia w Adiministracyi „Gaze­
ty  Wieczornej" i „G azety Porannej".

Są ludzie o „wszechstronnej" oryentacyi, cią­
żącej jedynie ku lepszej zapłacie — i są tacy, dla 
których policzek byłby — komplementem.

i  e  |  & Si i  e .
zostan ie  p ań s tw o w a  szk o ła  p rz em y sło w a  dla 
dziew czą t.

O ddział m ęski s ieró t p rzy  ul. Zielonej 
p rzen iesio n y  zostan ie do now ego  gm achu  do­
piero  w  p rzy sz ły m  roku. W  budynku  p rzy  ul 
Zielonej o tw a r tą  zostan ie szko ła hand low a 
dla dziew czą t.

LOSOW ANIE OBLIGACYI MIEJSKICH.
(a) W e w to re k  odby ło  się w  sal: m agi­

s tra tu  w obecności p rezyd . N eum ana, re p re ­
zen tan ta  W o jew ó d z tw a , g rona rad n y ch  i no- 
ta ry u sza  L im anow skiego  22 z rzęd u  losow anie  
obligacyi 14-m ilionow ej pożyczk i m. L w ow a  
z  r. 1911.

W ylosow ano  następu jące  n u m era :
S e ry a  I po  10.000 kor. N r. 258.
S e ry a  II. 3 po 5.000 k o r.: Nr. 266, 168,

551.
S ery a  III. 11 po 1.000 k o r.: N r. 16, 538, 

104, 2919, 635, 2624, 3805, 1283, 522, 532, 2496.
S e ry a  IV. 2 po 500 k o r.: N r. 1255. 906.
S e rya V. 26 po 200 k o r.: Nr. 1452, 1461, 

3248, 1562, 324, 3915. 2564, 2416, 2870. 2675, 
622, 655, 533. 3889, 1094, 2317, 1219, 2428, 1172, 
943. 1192. 2223, 3391, 1542, 3150, 2196.

S e ry a  VI. 12 po 100 k o r.: Nr. 1223, 233, 
1671, 311. 320, 483, 50, 257, 1158, 812, 585, 426.

racyi swego zawodu z wszefkCeml poczynaniafnt 
architektonicznemu zdołała się o tern dowiedzieć
i zwiedzić tę iście efemeryczną w ystaw ę otw artą 
tylko na trzy  dni. Jest jednak nadzieja, że będzie 
rozszerzona, przeniesiona do auli i przedłużona, 
choćby tylko na 10 dio 14 dni. Zaznaczam z góry, 
że przedłużenie tej w ystaw y i dokładne zaznajo­
mienie się z nią, a  raczej z jej eksponatami jak 
najszerszych w arstw  społecznych, a zw łaszcza 
zainteresowanych sfer budlowlanych, szkolnych, 
ziemiańskich i duchownych, jest koniecznością 
wręcz nieodzowną.

LA) pamiętnych kursach o niezwykle wyso­
kim poziomie artystycznym  prof. Szyszko-Bohu- 
sza, których owocem były dwa znane, pod każ­
dym względem w ysoce artystyczne „Roczniki 
Architektoniczne", głucha cisza zaległa na W y­
dziale Architektury. Prof. dr. Szyszikic przeniósł 
się db Krakowa na W awel, gdzie w net rozwinął 
znaną całej Polsce działalność zbawienną, opatrz­
nościowa. Uczniowie starsi, najlepsi (Łagowski) 
bądź podążyli za swym  mistrzem, bądź też roze­
szli się po w szystkich ziemiach Polski: nieodża­
łowany, wysoce utalentow any śp. Stanisław  Pol. 
Wilczkowski, Sawicki, Saski i inni, których prac* 
są reprodukowane w wymienionych „Roczni­
kach". Architektura lwowska zdaw ała sile być 
znowu skazaną na arcynudne przeżuwanie wszel­
kiego rodzaju szablonów i oklepanych wzorków 
historycznych obcyoh. lub te w. „polskich".

Najpotworniejsza kilkuletnia wichura wojen­
na położyła niebawem kres wszelkim kulturalnym 
poczynaniom, zamiarom i nadziejom ludzkim. Pb 
przejściu ostatniej nawraty i chmur gromowych
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_________H A P ES ŁA M E_________
A D W O K A T

D r. M. H o r e c k i
prowadzi kancelaryę adwokacką przy 

ul. Krasickich 1. 10, II. p. 3634
Z a k ła d  D tn tyatyczn o-tceh n iczn y

Z. W ein reb a , Lw ów .
u lic . K ołłąta a  i- i- p- 3092

K R O N I K A .
REPERTUAR TEATRÓW  MIEJSKICH.

Teatr W ielki:
W e czw artek 3. listopada o godz. 7‘30 „Śnieg" 

dramat w 4 aktach St. Przybyszewskiego.
W  piątek 4. listopada o godz. 7*30 „Tosca", 

opera w 4 aktach Q. Pucciniego.
Teatr Nowości.
We czw artek 3. listopada o godz. 7‘30 wiecz. 

„Taniec szczęścia11, operetka w 3 aktach R. Stolza
W  piątek 4. listopada o godzinie 7*30 wiecz. 

„Taniec szczęścia", operetka w  3 aktach R. Stolza
Repertuar Bagateli lwowskiej.
Gościnne w ystępy Józefa Ursteina (Pikusia), 

1. Zbierzchowskiej., Al. Windheima, M. Rentgena i 
H. Ordonówny. 1) 100.003, żart w 1 akcie. 2) Wiel 
ki dział koncertow y. 3) P rzed  bramą, pastel scen- 
otczy w 1 akcie.

■Początek o godz. 8 ■wieczorem.
Repertuar Teatru llt.-art. „UL“, ul. Ossoiih- 

skich 10.
1) Część koncertow a Pp. Ardea, Bronowski, 

Michałowski, Mirski, Noskowska i imii. 2) „W 
W enecyi" Trouem i Wikhńśki. 3) farsa „Nareszcie 
sarni".

BIURO KONCERTOW E M. TUERKA:
W e cz w a rte k  3. lis to p ad a: L ew  S i r o t a, 

p ianista.
B ile ty  u  S ey fa r th a . 3698

L w ów , 3. listopada,
Z muzyki. Dziś we czw artek 3. listopada w y­

stąpi z koncertem  pianista Lew  Sirota. M uzykal­
nej naszej publiczności znany on jest z w ystępów 
we Lwowie ii W arszawie, gdzie prasa i publicz­
ność przyjęła go z entuzyazmem. K rytyk jednego 
i  pism w arsz. prof. St. Niewiadomski pisze o n im :

zaczęto czem ra z  gtośtuej i częściej wymieniać 
nażwiska trzeęh now ych profesorów : Minkiewi­
cza, Klimczaka, Derdackiego, — w ydziału archi­
tektury na Politechnice lwowskiej, k tó rzy  wspo­
magani przez Kolegów starszych rozbudzają 
w śród wiernej, oddanej rzeszy  uczniów czem raz 
większy zapał <1 należyte zrozumienie dla umiło­
wanego przedmiotu, oraz rozniecają bożą iskrę 
twórczości rzetelnej. Szablony, wzorki, imitacye, 
bezduszne kompiStowstnie i ordynarne rzemiosło 
tracą  zupełnie na w artości i będą jako podłe 
chw asty  całkowicie wyplenione z Politechniki 
naszej, by  nie przygłuszały kiełkującego ziarna, 
nowej, oryginalnej, twórczej architektury pol­
skiej! Jak  mfiłą, gdzie z  dala zalatującą woń św ie­
żego kwiecia, jafk dalekie echa rodzimych dźw ię­
ków  muzyki chwytano i z całetn uznaniem ko­
mentowano, że takie upragnione wieści, oraz zba­
wienne postanowienia i uchw ały now ych Profe­
sorów , że architektura tw órcza winna się oprzeć 
nie na wzorach, lecz tylko na m otywach swoj­
skich i że w reszcie powinno się studyum aTchP 
tek tu ry  rozdzielić n a  dw a główne diziały zasadni­
cze, tj. na architekturę ściśle konstruktyw ną i czy 
sto artystyczną. Diział pierw szy mSatby kształcić 
tylko budowniczych, dział drugi artystów  tw ór­
czych, czyli architektów  właściw ych. W  związku 
i  tem zaprowadzono też bardzo racyonalny 6—8 
tygodniowy kurs próbny.

Kandydat, k tó ry  w  tym czasie nie w ykaże 
żadnych zdolności rysunkowych, ani twórczych, 
v, ogóle nie będzie mógł pozostać na  wydziale a r -  
chUektonSczwm, lecz będzie przeniesiony do od­
działu tg w. budownictwa lądowego na wydziale

„Shota ze swoją przeczystą, ozdobną, lecz w y­
soce stylistyczną techniką jest urodzonym w yko­
nawcą M ozarta. Jakkolwiek uczeń Busoniego nie 
hołduje charakterystycznej u  tegoż organowej 
„grand jeu“ ale rozporządza za  to  nieskończenie 
większą ilością wdzięku i słodyczy". K rytyk ,K>u- 
ry e ra  Polskiego" tak  ocenia grę S iro ty : „W arya- 
cye Brahm sa na tem at Paganiniego i Liszta, ian- 
tazya z „Den Juana" dały  pianiście pole do w y­
kazania fenomenalnych środków  wirtuozowskich. 
W ielka w ytrzym ałość rąk, dzięki której pianista 
może utrzym ać każde napięcie dynamiczne na do­
wolnej przestrzeni, oraz lekkość pasażów, są rze­
czywiście godne podziwu". Dzisiejszy program  
a rty s ty  obejmuje kompozycye 'rzadko we Lwowie 
gryw ane, w ieczór budzi wielkie zainteresowanie.

Posiedzenie Rady miejskie] odbędzie się 3 bm. 
o godz. 6-tej wiecz. w  sali posiedzeń R ady miej­
skiej w  Ratuszu.

Strajk urzędników w towarzystwie ubezp. 
„General!" trw a w dalszym  ciągu. Skutek odnie­
sienia się przed kilku dniami do opinii publicznej 
był taki, iż oświadczono urzędnikom, iż strajk 
może trw ać jeszcze dwa miesiące. Załatwienie 
postulatów strajkujących może nastąpić jedynie 
za pośrednictwem  przedstawiciela hmego tow a­
rzystw a p. Brermera. Przyjazd jego miał nastąpić 
z końcem września, nastąpi jednakże prawdopodo 
bnic dopiero w  lutym. Mimo to pracow nicy „Ge- 
nerali" w liczbie 2S od  sw ych żądań słusznych nie 
ustąipłą, zaś koledzy zawodowi d nadal nałożą na 
siebie .podatek i będą się starali, by  strajkujący 
nie cierpieli żadnych braków.

Gdzie logika? W onegdajszej „Gazecie W ie­
czornej" zamieściliśmy notatkę, w  której z  okazyi 
w ykrycia zamachu ukraińsko-bolszewićkiego we 
Lwowie skonstatowaliśmy, że mtmc w ydania do­
datku nadzwyczajnego przez urzędow ą „Gazetę 
Lwow ską" w  tej sprawie — kontrola telefonów 
nie pozwalała na podanie wiadomości odnośnej do 
Krakowa, chociaż rzecz oczyw ista — siłą faktu 
Krakowianie o wszystkiem  dowiedzieć się musieli 
7. •dzienników lwowskich, dostających się do Kra­
kow a drogą pocztowy i kolejową. Już w owej no­
tatce zaznaczyliśmy, że zarzuty  nasze nie zw ra- 
coły się bynajmniej przeciwko telefonistkom lwo­
wskim, 'które z nadzwyczajną uprzejmością- i gor­
liwością zawsze starają się ułatw ić pracę dzienni­
karzom. Obecnie zaś uważam y sobie za obowią­
zek pocłkreślić dodatkowo, że w wypadku odno­
śnym i Zarząd Telefonów nie ponosił najmniejszej 
winy, jedynie bowiem w yjątkow e warunki, w któ

inżynierskim. Mniej uzdolnieni przejdą do odidzia- 
łu architektury konstruktyw nej i będą w ykształ­
ceni na dteielnych, umiejętnych w ykonawców pro­
jektów sporządzonych przez antystów-twórców.

Dalszem rozwinięciem tego jedynie racyonal- 
nego, bardzo pożądanego projektu będzie połącze­
nie ostatniego reku „architektury artyst.4 z Aka­
demią Sztuk Pięknych, co już do pewnego stopnia 
zapoczątkow ał w  Krakowie prof. dr. Szyszko- 
Bohusz, a co oddawna jest normą obowiązującą 
w Politechnice w  Petersburgu, częściowo także w 
P aryżu , Londynie i Berlinie.

(W ystarczy wspomnieć, że 2 Akademii Pe­
tersburskiej w yszedł prof. Szyszko-Bołntsz i zna­
ny, genialny kom pozytor fantazyjnych rysunków 
architektonicznych prof. (Noskowski w  W arsza­
wie.

W śród takich bardzo dodatnich, sym patycz­
nych i nader korzystnych reform i poczynań w e­
szła architektura polska, cicha, skromna do niedu­
żej sali rysunkowej prof. Klimczaka i przystanęła 
taan, jakby zalękniona i onieśmielona, czy  też nie 
zawcześnie w stąpiła na estradę przed forum od 
dawna z niecierpliwością oczekującej jej przyję 
cia publiczności polskiej i k ry tyków  bezwzględ­
nych.

Dzień otwarcia (30 .października 1921) tej ci­
chej, tzw. wewnętrznej, nie publicznej w ystaw y 
szkolnej możemy śmiało** poważnie nazw ać dniem 
narodzenia architektury polskiej. W szystko co 
tani obecnie wystawione, bierze z miejsca, mimo 
nieuniknione usterki i wady, rzeczy bądź co bądź 
szkolnych, każdego znawcę i niesaawsą pnwde- 
wszystkiem  sumiennością i szczerością dążeń i u-

rych pracujem y we Lwowie, usprawiedliwiają
ów „zakaz", do którego Zarząd Telefonów chcąc 
nie chcąc musiał się zastosow ać. Przeciwnie 
stwierdziić należy z całym  naciskiem, że mimo 
nadzwyczaj ciężkich w arunków  w jakich pracuje 
D yrekcya Poczt i Telegrafów oraz Telefonów we 
Lwowie, stara  się ona jak najusilniej o wszelkie 
możliwe ułatwienia dla dziennikarzy, którzy też 
w  swojej ciężkiej pracy, ilekroć mają do czynie­
nia z odnośnymi cz3rnmikami, zawsze spotykają 
się z jak największą uprzejmością i gorliwością 
w  wypełnianiu obowiązków przez czynniki zain­
teresowane.

(—}Nagła śmierć. W  kaw iarni Teatralnej wczo­
raj o godz. 6 wieczorem umarł nagle malarz poko­
jow y Dawid Schrifker, liczący 65 lat. Schrifker 
zm arł z powodu udaru serca. Zwłokt wydano ro­
dzinie zm arłego, zamieszkałej przy uL Bernstei­
na liczba 8.

(—) W  kinie .Kopernik" podczas przedstawie­
nia skradziono wczoraj Feliksowi hr. Smarzew- 
skiemu szpilkę złotą z perłą i brylantem. W artość 
skradzionej szpilki dosięga 300.000 marek.

(—) Śmiertelne przejechanie. K atarzyna Greb, 
która, jak już donosiliśmy w e wczorajszej „Ga­
zecie W ieczornej", zm arła w  szpitalu wskutek 
przejechania, liczyła 45 lat, była żoną portyora 
hotelu „Bristol" i m atką 5 dżiecL Orebowa szła 
rano chodnikiem z cerkw i przy uil. K rakow skt;j f 
tv tym  właśnie czasie w jechał na chodnik silnym 
pędem samochód ciężarow y nr. 230. J. Y. firmy 
Hartwig. Autem kierow ał nieukwalifikowany po­
mocnik szoferski 16-letni Ludwik Nagaj, który  wy 
jechał z dwoma przyjaciółmi do miasta bez ze­
zwolenia szofera. Nagaj w jechaw szy na chodnik’ 
nie umiał powstrzym ać samochodu i całymi pędem 
wjechał na Grebową. Koła automobilu przejecha­
ły wydłuż ciała Grebowej, łamiąc lew ą nogę, klat­
kę piersiową i stos pacierzow y. Nagaja policyą 
aresztow ała.

Wydz. II, Szt. Nr. 8764/1. a.
We Lwowie, dnia 2. listopada 1&21 u

K O M U N IK A T ..
Wojskowy Okręgowy Zakład Gospodar­

czy , L w ów , tłj. J a n o w sk a  i. 5, m a na sp rzed aż?
a) około  4.000 p ró żn y ch  sk rz y ń  rozm aite j 
w ielkości bez p o k ry w , o raz  b) około 7.000 
p ró żn y ch  b eczek  śledziow ych . R eflek tu jący  na 
kupne w n iosą  odnośne o fe rty  najpóźniej do 
dnia 15. lis to p ad a  1921 r. Do o fe rty  za łączy ć  
« - t — H i ,  m
Siłowań wybitnie tw órczych, oraz wysokim po­
ziomem artystycznym . W iele eksponatów nie tyl­
ko nie różni się niczem, ale pod każdym względem 
przew yższa znacznie projekty niejednego z uzna­
nych, dawno ukończonych architektów  starszych.

W  wystaw ie biorą udział uczniowie profeso­
rów Nalborczyka, Sadłowskiego, Zubrzyckiego, 
Minkiewicza, Klimczaka i Derdackiego.

Z pośród rysunkow ych i modelowanych w 
gipsie studyów aktów, orasz płaskorzeźb dekora­
cyjnych w yróżnia się wiele prac poprawnych i 
starannych.

Co do ornamentyki by łyby  bardzo pożądane 
próby Swobodnych kompozycyi dekoracyjnych w 
ścisłym związku z dotyczącemi szczegółami ar­
chitektonicznemu Studya takie będą niewątpliwie 
na kursach w yższych kontynuowane. Na razie 
mamy na w ystaw ie tylko realistycznie traktow a­
ne modele liści (kasztanów) i kwiatów.

W  śdsłe j łączności z  pracami nzeźbiarsklemi 
pozostają rozwieszone na dwóch ekranach studya 
ornamentalne uczniów prof. Sadłowskiego. I tu 
panuje zbytni realtom. W ybitnym  talentem deko- 
racyjmo-koropozycyjnyrn w yróżnia się właściwie 
tytko jeden jedyny ornament akw arelow y H enry­
ka Szołdry. Poza tem jest jeszcze dobry pom ysł 
kominka Lirabergera i oryginalnie skomponowany 
malowany krucyfiks Grubera. Jednakie szczegó­
ły ornamentu roślinnego zdobiącego ramiona 
krzyża są traktowane zupełnie naturalistycznie, co 
w wysokim stopniu psufc i msaczsśe obniżę dobr« 
wrażenie włości.

(C. 4 tv)
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należy pośw iadczenia złbżenla w  Komisy! 
Oosood. w ym ienionego Zakładu wadyum  w  
w ysokości 100.000 Mkp. na skrzynie i 100.000 
Wkp. na beczki.

O ferty rozpatrzone zostaną około 20. li­
stopada b. r., poczem  zostaną zw rócone w a­
dyum oferentom, których oferty  nie zosta ły  
przyjęte. 3781

W ojskow y O aręgow y  Zakład G ospodarczy, 
L w ów , L. 9004,

KOMUNIKAT.
We Lwowte, dn a 2. listopada 1921. 

Zwrot kart cukrowych.'
Zakład aprowizacyjny v zvwa p»». kupców 

rejonowych i pp. Zarządców konsumów, by ze­
chcieli składać zrealizowane karty cukrowe nr. 22, 
w następujących terminach :

pp. kupcy rejonowi dzieln. I. dnia 4. listo- 
da, w piątek ;

pp. kupcy rejonowi dzieln. II. dnia 5. listo­
pada, w so b o tę;

pp. kupcy rejonowi dzieln. III. dnia 7. listo­
pada, w poniedziałekj

pp. kupcy rejonowi dzieln. IV. dnia 8 listo­
pada, we w  o re k  ;

pp. ku cy rejonowi dzieln. V. dnia 9. listo­
pada, w śro d ę;

pp. kupcy rejonowi dzieln. VI. dnia 10. li- 
listopada, we czwartek j

pp. zarzedcy konsumów dnia 11. listooada 
w piątek, każdorazowo m ędzy g. 5 a 7  m j po 
południu w Biurze kart cuuruwych, pi. Bema 5, 
II. piętro.

Zarazem uprzedza się pp. kupców, ż ; dnia 
8. listopada we wtorek, rczpoczy a mie ski Za­
kład aprowizacyjny wydawanie cukru na kar ki 
Nr. 23. 3778

M iejski Zakład aprowizacyjny.

Na ochronę dziecka: Gal. Spółka dla
Przem ysłu  drzew nego 10 000 marek.

Dla biednego c'em negu: Zamiast kw iatów  
na grób Stan isław a Hóffera —  Stanisław a G. 
500 marek. 3733

E K O N O M I S T A *

Kursa giełdy lwowskie].
Lwów, 2, lis to p ad *

W aluta m u rk o w a
J*C?e n  reWt* ląezais -aieaiwras* Ws-

żącyn*
W«rt Ołfit

dyirił, n tn . M m  
k * • t f

!. Jo  ' ' !  om. 280 44-31 533—  —'—  ——
3 enk  c ta lcra tew y  230 — 6 5 )—  — --------
ri*nk hand o ^ y  100023 3 6 ) 0 '-  - —  — —
Bank ftraoteeeny 28# 31 l ;4 .)  — — — *—
Bank nipaŁ ze-aehty 230 23-— -1.2)—  —* - —' —
Bank hftatapo^kl 283 23-4) (iS)* — — ■ —
Bank pewozech. c re ly i. U l  7 '—450'— —■—  —*—
Bank nrzeraysławy 233 28— SiO—  — 1— — ’ —
Bank saem siai.srał araiin i i i  S5" — 65>' — — ——

Ofiarności
Na kaplicę „Orląt": Gal. Spółka dla P rze  

m ysłu drzew nego 10.000 marek.

11. Akcys T a » ir;. h j r i l t  ł r n  i orzenyito  
T « w  a k e .  fc m w . l* r * m  533  133 3 0 713 *— —
7W .' ake. C h o d o w a  11* -  2930—  3 0 5 0 -
Tnw. alce. fab». fczrt 14 i 4.2 200) — ——
.Ć m ielów " fab.r. p jrcsl. 1830 — 4253*— ——
i  a r r .  eeroenl« .P o r t .a a  J 

Szczakowa* 143 23 ——
Tow. akr. „GuSayi* 450 300 153000-— —
Tow. aV<- 140 2 >*53 27 )0*— —-
Tc.w. akc. G órka 149 15*40 107 X)'— —
.Oi-roa'1, za-,'. prz, <łrs, 10j0  — 5150*—5603 
Warar., SYa a*«. budow y 
.P a re w e ió w "  i.ilt.om . 515 OJ 1533-—' —

„Płtrin*  fabr. p a t i - ro s .".000 — 5200* —*•
P e ;c t 50 ) — I100-— —*-
.Pr>c'slc* Za'd. iman .a (53 03 9 5 1 — — •
Polski a*ob 503 100*— 1000*— —•
Pniaka n«fta 503 75 1350— 2050-
Polaki* Tow. ban<n* ca* H 1 21 930*— —
T lw . ak t, itaksaa-y* 1 *1 56 4 5 )  3 — —*■
? iH ady elektr. .S ijra sa"  111 5*63 15 73"— —
CaL Zaisl. góra. Siersz* 143 — 11013*— —
Tc w. ek<* Zielaaitwsot 143 7 3 7530*— —-
.Ż tn rJ u jja  P o la k *  “  140  28  — •

T7SSW

-2950*

- 5 5 5 0  -

99' — 191*— , ^
103*50 107 "50
100*- f02*— »--

99* - 101*-
1 3 7 - 109*— --.
103*- i02*— --• —
107’- 109*-
1 0 7*— 104*- ---

99*— 141—

k i i i i i y»*.»
1C1-— 102*-
83*50 90*50 --•—
6 3 - 90*—
&3* — 90’- --•—
8 i* — 90—
31’ — 90*-
83* — 90*—
91*— 9 3 * -
9 7 * - 99* - —
3 3 - 90—
83— 90*—
a * — 80*—

Pt.nVvni.łon»1WW '3*’Taa. 4 i pól ara 
i b tnk  YAm. j t 1. 4 i *41 .ar*

Bank Mn. t Y. 4 
i Bank hip. re-nal. 4 i *vfl -rni 

Polaki bank  kr. 4 i pół - f a  
Tolski banickr. 4 prs.
Tow. kred. jnri. s tan , 4! A wfc 
1 c * .  kred. fal. z i s *  4 > f i  
Bank kacu ciem. 4: pół ,>ra.

Obr^l z i  191 jtiw sł
Krwua Bank* knj. 4 i »4l ar* 
K a n n ,  Banka (-raj. 4 nro.
Knieje Inkal. B anka kraj. ł-rrp,
1 ‘ >*ycika joraj. o-alkk a  r. 1893, ł  -ara 
i a iycskt kraj. g-alic* z  e. 7 93*. 4or, 
F'ożycskj kraj. galia. afr 13)5, 4arz 
1 o i. krdj. sjaL z  r. 1908 4 p ra .(a tsa ł '
I 'mi. kraj. a o. 19.3 4  i pól ar*
Paż. tcra|. s 1914 4 ars. 
Pożyczki m. Lwowa z r. 1395 4 -arac 
Pożyczki m. Lwoaya z r. i a 39 4 proc 
Pożyczki -u. Lw*k ■* z * l 9 i ł  4 prao.

V. Waluty.
Babie earalde po 199 r’a. 309*— 500*—

a ,  po 500 r *  f 50 — 190'— —
. .  drobna —*— —l— —
, damai e po 1333 rb. 50*— 70"— —■—
, . po 253 t 50’— 50*— -  { ■
n ' „ k ierenkifpa 40; 23) —*— —"— ---------

K arbowańce po 1 300 3*— 5 ’— -
G ny-rity  po 500 i w ftai 6*— 10*— —■ -—■
1 frank francuski 21 (J-— 240*— —•—
i fran!*. azwa ca-jid  550*— 600—— —
1 L. Stariinjr 12000*—13000’— —•—
1 dolar amerykański 2803*— 315C'— — *—
1 dolar kanadyjski 2400-— 2700*— —•—
MarLi ni, u.eckie (oa 133*1) 15'— 19 — — •—

(po 130 1 4 — 18*— — —
.  n (drocaa) 13*— 17*— —

Lei rom ańskie po 500 19-— 23*— —*—
.  „ wyuAa 18*— 22*— —

Liry włoskie 110'— i?Ci*— — •—
Czeskie korony 30*— 35*— —
Czeskie korony niższa — " — —
Korony auscT. mera, s te m p lo w a ił —*65 — ‘85 —

v n  F)ewisy>
Na f * j n d y p

Paryż
12000— 13000*— _•—

V 2 1 0 — '*40*— —•—
9 Zurych 603—  650*— -  •—

Prasrę 3 2 -  36 — 35-75
■ Wiedeń -* 7 5  -* 9 5 -■88
* Berlin 16*- 20*—

Nowy Jorlg 2ó0 —  3150— —•—
• M cJyolan 110—  130—
* Bul-areszt 2 0 —  25—  

VIL Rata bankowa.

• 2000-- 

>1500"

_  _■   S top*  eskontow a P. K. K. P. 7V*.

de OASTYNE et GFKARD BOTTłGEOlS

S Y N  N O C Y .
POWIEŚĆ KINEMATOGRAFICZNA 

ttutnaczyla z l.ancuskiego Zota Lewakowska.
(Ci}g dai zy).' i

Ostrze swego noża oparł dziki Tuareg na| 
piersi konającego, który wywracając blgiin.e o-1 
czyma, zdławionym głosem przyzywał czyjejś i 
pomocy.

Opuszczając Matyasza, odzyskującego powoli | 
przytomność, ismael zbliżył się do łjoggara i do | 
wałczącego ze śmiercią obcego mężczyzny i za­
pytał:

— Ktoś ty?
Człowiek ów ochrypłym głosem wyrzucił z 

-gardła swe imię. j
— Byłeś tu razem z oberżystką? |
— Ja nie wi-em kto o n a . . .  Jakaś kobieta,'

m k. .  • kióira płaciła. . .  tak . . ,
— Napadliście na młodego mężczyznę?
Oczy bandyty wywróciły się osłupiałe, łtka-

.’tfąc białka . . .
Nie odpowiedział na pytanie.
Ismael szepnął ^  Hogzarowi, który nacisnął 

tekko nóż, spoczywający na piersi płatnego zbro­
dniarza.

Przerażony ruchem Tuarcga, człowiek Aw 
^wypowiedział z pewnem wahaniem:

—• T ak ..*  młocego m ężczyzn ę...
— Co z  nim zrobiono?
— Porwany*** tebieta 1 mslżczyzinu. . .  ca- 

Otćśli g o . . .

Dyszał ciężko.
— Gdizie go zanieśli?
— Do oberży. . .  pod „Czerwonym wołem“... 

wykrztusił pytany z najwyższym wysiłkiem. ■
— Iloggar! Jack! Gaspardil idźcie prędko... 

Biegnijcie!... Ja nie mogę odstąjpić Matyasza.
Pi7 3 rzwani trzej ludzie pośpieszyli na rozkaz 

Ismaela i w niespełna pół godziny znaleźli się już 
przed oberżą.

Wpadli jak huragan z bronią w  ręku. Każdy 
ich ruch przejmował grozą.

Paniczne przerażenie ogarnęło wszystkich, 
znajdujących się w dużej sali oberży,

— Gdzie go zamknąłeś? krzyczał Jack, na­
cierając na właściciela lokalu. v

Oberżysta zachciał się, jakby rażony niespo­
dzianym etosem.

Przez chwilę usiłował stawiać opór, lecz po- 
czuwszy rewolwer, który przyłożono mu do skio- 
ni, rzekł ukazując schody, prowadzące pod zie­
mię:

— W  piwnicy.
Hoggar zm ierzywszy go dzikiem spojrzeniem, 

wystrzelił; oberżysta upadł.
Przybyli wysłanmfcy Ismaela rzucili się na 

dół, po schodach; panujące tu ciemności utrudnia­
ły Im szybka akcyę.

Z poza drzwi głos jakiś donośnie przyzywał 
pomocy.

— Jack! pędź na g ó r ę .. .  św ia tła ! .., i klucz!
W  sali restauracyjnej panowało wielkie za­

mieszanie.
Jack zażądał, by mu dano klucz ud piwnicy, 

w  której zamknięto więźnia.
Drżący ze strachu chłopak wskazał leżą -ago 

na ziemi oberżystę, mówiąc;
— Pewno w jt-go kieszeni. , K

Teddy tymczasem utltw iwGzy w ziok  y  posu* 
wające się ni tarczy zegara wskazówki, liczył o* 
statnde minuty życia, jakie mu jeszcze podestą, 
wały.

Okrutna, potwerm? świadomość!
Nie spuszczał oczu z zegara, oświetlonego, nu 

łą, przytwierdzoną do muru lampką.
Usiłował przygłuszyć upome myśli, tfawró­

cić uwagę od nieubłaganego biegu wskazówek^ 
Niemożliwe!

Oczy jego jakąś magnetyczną siłą przykuto 
były do białej tarczy, na ictórej niby czarne, ża­
łobne motyle toczyły się szybko w sk azów k i...

Nagle odgtos strzału w y w a ż  nieszczęśliwego 
dziennikarza z kręgu upiornych m yśli

Tentent galopa. . .  k r z y k i.. .
Teddy zawył z radości Wstąpiła weń jakaś 

szalona nadzieja i otucha.
A wskazówki nieubłaganie biegły dalej. . .
Jedenasta godzina i czterdzieści sześć min n .
Zebrał wszystkie siły i krzyknął raz jeszcze;
— Do mnie!
Ktoś walił pięścią w  sąsiednie drzw i
Teddy krzyczał zudwu:
— Do mnie! Tutaj!,.. Prędko! prędko! N# mi­

łość BrgaL. tu+aj!
Jedenasta czterdzieści sJedip m iwt.
Źrenice Ted.dy‘ego, przykute do tarczy zega* 

ra, zdawało się, że wyskocz:, z jam ocznych.
Przeżył chwilę strasznej 7*ozpaczy.
■Krzyczał ciągle, zdawało się, że mu pęk|ą  

-płuca:
— Tutaj!... D« mnie!... imtesżde sfę! W y ’aż* 

cle dręwi!
CCiąi delszr nastąpi).
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WIADOMOŚCI GIEŁDO.WE.
Lwów, 2. listopada.

Dalsza zniżka kursu w alut zagranicznych spo­
wodowała dezoryenjtacyę na> targu, łudizono się 
bowiem, źe zniżka jest tylko objawem chwilowym 
obecnie zaś przekonano się, że tendemcya zniżko­
wa jesłt stała, w ślad za tern spekutacya walutowa 
prawie że ustala.

Płacono za dewizę na Wiedeń początkowo 
0*95, następnie 0*88, w  W arszaw ie 0‘82 i pół i 0‘78, 
tła P ragę 33‘75 i 34, w  W arszaw ie 3T25.

Na targu akcyi stagnacya.
Chodorowskie płacono u nas 2950 do 3000, w 

Krakowie 3250 i 3000.
Wolska Nafta u nas 2000, w Krakowie 2100 i 

2125, w W arszaw ie 2225 i 2325.
Akcye Oikos notow ały od 5200 dlo 5550.
Tendencya wybitnie zniżkowa, usposobienie 

rezerw owane.

Z GIEŁDY NIEOFICYALNEJ POPOŁ.
Lwów, 3. listopada.

Tendleneya zniżkow a utrzym ała się do go- 
tfcmy mniejwięcej trzeciej. Następnie zaznaczyła 
się pewna zw yżka o 200- -250 punktów. Późnym 
wieczorem jednak kursa z powrotem spadły. Do­
lary am erykańskie 3100—3120, jedynki ł dwójki 
3020—3030, kanadyjskie 2550—2600, jedynki i 
dwójki 2450—2460, m arki niemieckie 18‘50—19, 
setki 17‘50— 17*70, drobne 17—17*20, leje 24— 25, 
drobne 23*50—23*80, korony czeskie 30—32, drob­
ne 29—29*50, austryackie tysiąozki 00*00, setki 
00*00, 50-fcor. 90—95, 20-koir. 19— 19*50, 10-tkor. 
18—19, jedynki i dwójki1 1— 1*20, ruble pięrfosetki 
1*90—2*30, setki 2*80—5*20, 25-rub. 2—2*40, 10-
rub. 1*98—2, reszta drobnych od 0*90—1*30, dam ­
skie tysiączki 40—45, dumskie 250-rub. 30—32, 
karbow ańce 2*80— 3, hryw ny 8—8*50, franki fran­
cuskie 250—270, furtty sżterl. 15.000—15.500. fran­
ki szwajcarskie 650—680.

Złoto: 20-kor. 14500—15000, 20-frank. 13500— 
13600, 20 m arkówki 15000—15100, funty szterl. 
14S00—14600, 10-rublówki 17000— 17500, dolary 
3000— 3020.

S rebro : Korony austryackie 180—185, floreny 
450—470, ruble 750—760, kopiejki 3—3*20, dolary 
amęrykańskie 2800—2900, połówki i ■ ćwiartki 
2700—2720, kanadyjskie 2300—2350. drobne 2200 
2250, leje 150—160.

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, 2. listopada.

■ (PAT.) Papiery  lokacyjne. T ransakcye: Bank 
hipoteczny 950; Polski Glob 1100; Żegluga polska 
435; H. Cegielski 2900; Polska Nafta 2100; Elek­
trow nia w  S-terszy 1650; Trzebinia fabr. przetw . 
tłuszcz. 5150; T. P. G. 7000; Ohodorów cukrów. 
■3250; Parow ozy 1450.

W aluty. T ransakcye: Dolary Stan. Zjednocz. 
2500; Franki francuskie 200; Mańki niemieckie 15; 
Korony austryackie 0.60; Korony czechosłow ac­
kie 25.

KURSA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
•  W arszaw a, 2. listopada.

Papiery  procentowe. Transakcye: Obligącye 
6  proc. z r. 1917 za 100 Mk. 116.

, Listy zastawna. Transakcye: 4 i pół proc.
ziemskie 335 ;List. zastaw. 4 proc. ziemskie 85; 
L is t zastaw . 5 proc. m. W arszaw y 385

W aluty i dewizy. Transakcye: Dolary Stan. 
Zjednocz. 3100; Franki francuskie 210; Funty sterl. 
(czeki) 12800; M arki niemieckie 17.50; L iry w ło­
skie 120; Korony austryackie (czeki) 82.50; Koro­
ny czeohsłowackie (czeki) 31.25; Gdańsk (czeki) 
18.123/2;

Akcye. T ransakcye: Bank dyskontow y W ar­
szawski I—V em. 2625; Bank Handlowy Warszaw 
ski I—V em. 2175: Bank kredytow y w  W arsza­
wie 2500; Bank Zjednoczonych ziem polskich 875; 
Warsza\Askie Tow. fabr. cukru 17500; Lilpop, 
Rauch i Loewenstein 30C0; Rudzki i Spółka 
I em isya 2050; Rudzki i Spóika II emisya 2025; 
Starachowice I—II em. 4200; !L. J. Borkowski I — 
IV em. 1150; Żyrardów' 49500; Ostrowieckie Za­
kłady 4600; Polska Nafia I—III em. 2225; Żegluga 
polska 1425; Przem ysł drzew ny 1600.

GIEŁDA W IEDEŃSKA. 
W iedeń, 2. listopada,

(PA T ) G iełda z 2. listopada 1921: P.enta 
m ajow a 114 —  A ustr. r e n tą  kor. 114 —  \V ęg. 
ren ta  kor. 935 —  L o sy  tu reck ie  17300 —  R en ­
ta lu tow a 115 —  P rio rite ty  kolei póln. 8140 — 
A rg lobank  7.540 —  B an k v ere in  4650 —  K te- 
d itan sta lt 6500 — B ank  d ep o z y to w y  2599 — 
L aen d erb an k  9390 — U nionbank 4830 —  Żi- 
yno sten sk a . B anka 16980 —  M erk u ry  3250 — 
B ank O b ro to w y ; 2260 — Kolej L w o w sk o - 
C zern . 13100 — Kole) po łudniow a 7320 — Au­
s try ac k ie  Koleje 21530 —  Alpinv 26300 — T o- 

!w arz. G órn .-H utn icze 67500 — K rupp 11500 — 
P o ld ihu tte  23000 — P ra g e r  E isen 65000 — P i ­
n ia  15900 —  S k o d a 25800 —  Apollo 25000 — 
F an to  44700 —  Gal. K a rp a ty  300000 — Galicia. 

'300000.

DEWIZĄ WIEDEŃSKIE.
W iedeń , 2. listopada.

(PA T ) K ursa d ew iz : A m sterdam  156.850
— Z agrzeb  1438 •— B elg rad  5750 — B erlin 
24.22 —  B ru k se la  32.980 —  B udapesz t 5SI.80
— C h ry s ty an ia  60.725 •— K openhaga 85.475 — 
Londyn 17.990 — N ow y Jo rk  4.598 —  P a ry ż  
33.6S0 —  P ra g a  4.322 —  Sofia 2.620 —  S z to k ­
holm 104.270 —  M ad ry t 62.560 —  M edyolan 
.18.440 —  W a rsz a w a  141— 143 —  Z urych  
S4.975 —  D olary  4558 —  belg ijsk ie 32 780 — 
b u łg arsk ie  33480 —  w łosk ie  18090 —  n o rw e­
skie 60975 —  polskie 137— 139 —  rum uńskie 
2.305 —  szw ed zk ie  103.470 —  szw ajcarskie  

[S4.475 —  czesk ie 103.470 —  w ęgiersk ie 598.50.

KURS MARKI POLSKTFJ W  W IEDNIU.
Wiedeń, 2. listopada.

(PA T ) W  o b ro tach  p ry w a tn y c h  no tow ano  
dziś m ark ę  polską 138. ;

DEWIZY PRASKIE.
Praga, 2. listopada.

(PAT.) Berlin 55, W arszaw a 2*97 i pół do 3*47 
i pół. marki niemieckie 55, marki polskie 2*67 do 
3*27.

DEWIZY BERLIŃSKIE.
Berlin, 2. listopada.

■ JFAT,) Kursa dew iz z 2. listopada 1921. Do­
lary  191, belgijskie 1371, funty szterlmgi 751*50, 
francuskie 1411, włoskie 776*50, polskie 4*90—5*37, 
czeskie 17875, austr. stempl. 4*90, rumuńskie 
131*25,, szwajcarskie 3566*25, Amsterdam 6547*45, 
Antwerpia 1373*60, Chry^tyanfe' 2627*35, Kopen­

haga 3546*45, Sztokholm 4355*60, Helsingfors 
315*65, W iochy 776*70, Londyn 750*70, N. Jork 
191*55, P ary ż  1413*55, Szw ajcarya 3576*40, Hisz­
pania 2577*40, Wiedeń stempl. 7*78, P raga 180*80, 
Budapeszt 22*92, Buenos Aires 60*90.

DEWIZY ZURYCHSKIE.
. Zurych, 2. listopada. 

(PAT.) Początkow e kursa, dewiz z 2 b tn. 
Berlin 2.80; Now y Jork  541; Londyn 2*1.18; Paryż 
39.65; M edyolan 21.70; P raga 5.10; Budlapeszt 0.67 
Zagrzeb 1.80; B ukareszt 3.47; W arszaw a 0.15; 
Wiedeń 0.25; austryackie stem pl 0.15.

Zurych, 2. listopada. 
(PAT.) Końcowe kursa dewiz z 2 bm. Berlin 

2.85; Hoiandya 184.75; Nowy Jork 541; Londyn 
21; P a ry ż  39.80; M edyolan 21.85; Bruksela 38.80; 
Kopenhaga 100.50; Sztokholm <24; CJhrystyania 
73; M adryt 72.50; Buenos Aires 175; P raga 5.10; 
Budapeszt 0.67; Zagrzeb 1.80; Bukareszt 3.45: 
W arszaw a 0.15; Wiedeń 0.25; austryackie stem> 
plowane 0.15.

DEW IZY PARYSKIE. 
P aryż, 2 . listopada.

(P A T ) Zam knięcie g ie łd y  w ek slo w ej z 1. 
listopada 1921. W ek sle  n a : N iem cy 75A« —
R um unię 8.75 —  A m erykę 13.63 —  B elgię 
97.75 —  Anglię 53.60 —  H oiandyę 467 —  W ło ­
chy 55 •— S z w a jc a ry ę  248.50 —  H iszpanie 
181.50—  P ra g a  14 —  W iedeń  0.75.

DEW IZY AMSTERDAMSKIE.
Amsterdam, 2. listopada. 

(PA T ) G iełda z 2. listopada 1921: W ek sle  
n a  L ondyn  11.50 i pół —  B erlin  1.52 1 pół —  
P a ry ż  21.52 i pół — S z w a jc a ry a  54.10 —  W ie­
deń 0.13 i pół — K openhaga 54.70 —  S zto k ­
holm  66.97 —  C h ry s ty a n ia  39.80 — N ow y 
Jo rk  293.5 —  B ruksela  20.92 i pół —  Madryf 
39.20 —  W łochy  11.90 —  B u d ap esz t 0.37.

DEW IZY LONDYŃSKIE.
Londyn, 2. listopada. 

(PA T ) D ew izy  z 1. listopada 1921. W e­
ksle na P a ry ż  53.22 i pół —  Belgia 54.92 i pół
—  S z w a jc a ry a  21.37 i pół —  H oiandya 11.537*
—  A m eryka 392.25 —  H iszpan ia 29.37 —  W ło* 
ch y  16.50 —  N iem cy 717.

! DEWIZY NOW OJORSKIE.
N ow y Jork, 1. listopada.

J (PA T) W eksle  na L ondyn  kablem  transf. 
[391.87 —  W eksle na L ondyn 60-dniow e 385.211 
J— W eksle  na P a ry ż  7.35 — W eksle  na  B erliz 
j 0.557* —  W ek sle  na P ra g ę  7.14 —  S reb ro  kra- 
[jow e 99.5 —  S reb ro  zag ran iczn e  69.62.

Z TARGU LWOWSKIEGO.
Lwów, 3. listopada.

Sytuacya na targach lwowskich z każdiyw 
dniem się pogarsza. Nie tylko, że ceny artykułów  
nie spadają, ale w  dodatku podaż tow arów  jest z'- 
każdym dniem mniejsza. Od kilku dni panuje ka­
tastrofalny brak ziemniaków, kapusty i innych ja­
rzyn. W  Większych ilościach znajdują się tylko 
jabłka, k tóre zalegają w szystkie place targow e.

W czoraj płacono za kilo mąki pszennej białe? 
300—320 mk., żytniej 200— 220 mk., ryżu 360—380 
mk., kaszy hTeczanej 360 mk., jagieł 180 mk„ fa­
soli 200—280 mk., cukru białego 950— 1000 mk* 
żółtego’ 750 mk.

Za kilo cebuli płacono 100—120 mk., jabłek 
od 100— 180 mk., gruszek od 120—340 mk., śliwek 
200 #nk., pomidorów 10C—200 mk., za głowę ka­
pusty 30—60 mk., kielu 15—40 mk., kalarepy 10—
20 mk., kalafioru 35— 100 mk., za m ałą wiązkę 
marchwi 35 mk., pietruszki 40 mk., za snop m ar­
chwi 150 mk., pietruszki do 200 mk.

Za kilo mięsa wołowego płacono 280—320 
mk,, wieprzowego 440—500 mk., cielęcego 250 
mk., sfomny 1000—1200 mk., sadła 1400 mk., kieł­
basy 800 mk.

Za jedno jajo płacono 35 mk., za litr mlek* 
110—120 mk., za litr kwaśnej śmietany 22C m k, 
za kilo masła 1800 mk., kuchennego 1500— 1600 
mk., sera  300 mk.
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Zc kilo białego chleba płacono 280 mk., ciem* 
u ego 170 trik., za małą. bułeczkę 18—20 mk.

K ro n iłta  sportowa*
WALNE ZGROMADZENIE LWOWS lOBCIO TGW.

Ły ż w ia r s k ie g o .
Lwów, 4. list&paaa.

Ofiia 7. listopada 19(31 roku odbędzie się w 
lokalu Lwowskiego Tow arzystw a Łyżwiarskiego 
doroczne W alne Zgromadzenie o godz. 5.30 po po­
łudniu z tern, że w razie braku Kompletu odbędzie 
się ponowne W alne Zgromadzenie, ,po myśli § 27. 
statutu, już iprzy każdej Kości o godz. 630 wiecz, 
tego samego dnia z następującym  porządkiem 
dziennym: 1) Odczytanie protokołu z ostatniego 
Walnego Zgromadzenia; 2) Sprawozdanie z czyn­
ności W ydziału za rok 1920—21J 3) Sprawozdanie 
kasowe' Komisyi rewizyjnej; 4) W ybór prezesa, 
jednego zastępcy prezesa, oraz pięciu członków

Wydziału; 5) Zmiana statutu, oo do opłat (§ 18/:
6) Wnioski członków.

* » *
Kto ma komplet „Wędrowca" Lwów z 'lat 

1912—13, zechce uprzejmie m deslać  swój adres 
pod adresem  referatu spo-towegc „G azety W ie­
czornej".

Walne Zgromadzenie Klubu Szermierzy odt- 
będzie się w piątek 11 listopada o stodz". 6 wiecz. 
w lokalu klubu ul. Pańska 1. 16. W  razie braku 
kompletu odbędzie się Zgromadzenia o 6.3u bez 
waględu na ilość członków.

Z  są ł u  w o js k o w e g o .

PROCES UŁANÓW JAZLOWIECKICH.
Przyczyną nadużycia qa szkodę skarbu woj­

skowego.
Jako wrpófoskarżony zasiada dowódca kadry*

Lwów, 3 listopada. 
Dziś roznoczyna się przed sądem wojskowym

pod przewodnictwem szefa sądu DOG. Lwóu 
mik. ar. Łukowskiego, rozpraw a przeciwko ofi- 

! cerom i podoficerom 14 puflku ułanów we Lwo- 
i wie, oskarżonym  o popełnienie nadużyć na szko- 

d/ę skarbu wojskowego, przez co wyrządzili te­
muż skarbowi szkodę idącą w  setki tysięcy ma­
rek. Na ławie oskarżonych zasiądą pozostający w 
areszcie śledczym- wachmistrz Henryk S tedzi­
wy, płut. B ionisław  Chirowski, Józef Sebastyań- 
skii, por. Tomasz Wilczyński, oraz pozostający na 
wolnej stopie: mjr. W ładysław  Kulesza, dca ka­
dry, por. Julian Miller, rotn.istrz W ładysław  Ma­
ciejewski i kapr. Józef Surma.

Oskarżenie wnosi prokurator wojskowy mjr. 
dr. Muller, bronić będą oskarżonych ad w . dr. Pie- 
racki, dr. Aleksandrowicz, dr. Link i dr. Dattner

6HHIF - i

OIMt RLHfitCSZEH
o t w a r t y  c a ł y  d z i e ń  
do godziny 7 - mej wie­
czorem  bez przerw y, ra m

D  •

wmilillll 1 FBLIT
w spraw ach ogłoszeń z - 
p -łn ie  bezpłatnie w  Admi- 
nistracyi Lwów, Sokola 4 OGŁOSZENIA L

UU KL mim PRAHIY&ZilSBI
ro7p4?zym

M A G A ZY N  M Ó D  s T .  C A P K O W M  (Z B O R U C K IE J), 
L w ów , u!. C h o ty Ł czy zn y  I. 7.

W pisy prz irouje się codziennie.

FC&^DY I PRACE I
F o  rO C nik drogeryjny Vz dziai.i ep t:.:znego) zostp lie 
i p rzy jęty  do d rog -ry i M ikolaseha i Ski, Lwów, Koper-

n  I b 1 O dpisy św iadectw  w ym agane.

l u f s «o ,  & y - ^ z e a x . ,J s a *

K lis-.e  cynkcw e z w idokam i Lw ow a nabędzie Biuro 
.R eklam  ", Lublin, K ościuszki 3. 3 /79

Wapno budowlane
pnione, z nalprzEdnlrJszego wapienia skallst igo. 
Iłu s ie ,  ra d  r tur dafne, poleca do nafyehmia 

stawę] dostawy wagonowe!

po cenach zniżonych:
ew entualn ie  ja o rekom  pensatę  z-, deski i drzew o kantów . 

P r r e d s t ę b l o r s t w o  H a n d l o w e
B I A Ł O B O R S K I  i
Spka z D jr. odp. Lr, ÓW, Legionów  I. — A dres te leg r.: 
B ialoborski, ‘Lwów. — Telefefon m iędzym iastow y: 3 0 1.

Pianino, praw ie nowe, do sprzedania. M ikołaja i. 21, 
I a rte r, d rug ie  drzw i n r p raw a. N iedzi la od 10— 11.

37(5-'

Dr 2a  parcela dw ufron tow a przy ul. Potockiego we 
Lwow ie i dom  v  W iodn u sprzedam . — In fo rm acja  

adw okata  D ra E n a u g le r i ,  ul. Sykstus ca 1. 21 —
po' polu niJ. 3774

Najts fisie źróulo zakupu hu rto w n ie : N ajprzedniejszych 
w ód k, likierów , ko. iakcw , r e n u  • znakom  tych win 
wszeikiogo rodzaju , oraz detailicz-.io Soku ma, nowego: 
Lwów, K ottateja 2.

M o to ry  ro p n - 6 H P . do nabycia .P ilo t* , Lwów, B ato­
rego 4. j 724

P»pe d chową w n a je p sz e j jakości o leca M. K iersk '
Lwów, P csaz  M ikolaseha. .648

Au c m o b  le  ciężarow e pierw szorzędnej m arki posiada 
na składzie i poleca .P  lo t", Lwów, B ito rego  4 30051 | 

I MIESZKANIA, LOKAL” , SKLEPY 9
P o ., o je  umeb ow ane, kaw alerskie, kon io r t. 3, 4, 5 po' 

kr i i uc mi wynajmie. F tn u k u je  d la pow ażnych lo* 
kato rów  różnycn po. oi. Zgłoszenie G n ie . B iuro, Ko* 

■aarn.ko 21, te 'e f jn  446. 3770

K U C H A R Z  I
siła p ierw szorzędna i SffltAą Jf w ykw alifikow any, 9  
z d brem i, diugoietniem i św iadectw am i, po trzebn i 
od 1. g ru d n i, albo w cześniej d o  W l2 lk l’gn  domu 
W P o z n a n iu . Z,;! nzanie p-zesył»ó yod , G 5 / 0 ‘ , 
do  Tow. Akc. „Re lama Polska" Poznaniu, 

A”e;e M arcinkow skiego 6. 3693

z m  mPies w i l k
znalazcę sowicie wynagrodzę.

Zgłoszenia: P uchalsk i, Lwów, O rzeszkow ej 7.

O K A Z Y A !
natychm iast do sprzedania 6 .0 0 0  k tg »  ŚW =?C

parafinowych w i ościach sl,rzynio>vyh. 
3764 D-jblessen, Trau rutta* 3.

P a ra  b o n !  p s w o zo w *
do sprzedania.

WiadorrośĆ: Lwów, i.l. Św. Zofii I. 32 — -drzwi 8.
Pośrednicy  i handlarze koni w ykluczeni. — Tamże 

do nabycia w óz firankow y oraz  wozy ciężar, p la tfo rm  vs -.
3749

I

A C Z M A i n

If tans  p racow nia Julianny Czekanik. Lwów, ul. D oira- 
Ę 1IH w. ^  (beczno O chronek), wy..-snuje suknie, ko- 
styum y i płaszeze gustow nie i szybko C«nv um iar.

HELENA
P raco w nia  su&left dam skich,
Lelewela 7, wyk: .nuje wszelkie zamówienia.

3780

etyumy 
kc w a n e .

Ceny umiar* 
3712

Proś >a do r - ie m ia ń s t a i o ;ó b  sp o łe c z n y c h . Były 
ofieyalista z rodziną, p i  przybyciu z Rosyi, poszukuje 
dzierżaw y wydoju, młyna lub coa podobnego, da te  
Same w arunki co .n eu tra ln i" , a  zdobędzie egzysten­
c ję . Bardzo prosi o pom oc i podanie adresu . G otów kę 
Ha w 1 ład posia da — ̂  przy tem  może pełnić jakąś funk­
c ję  2g 'oszen ii Admin. „P rac  w i'y" . d7Ó!

jf~ *"* ■ ■ - , , ,  . ł

i'mili Or. Maurycy IAUTERST£IN]
lekarz I. ki* na L kiiniee okuiist. w 'siu , ora* og j 

8 —5 pop. S ro p e n a  7 (boczna Po^ie^W ^ro). 37frS j

Sp Ułfclal i iiaałiowa ,,H RilEi",
z ogr. odb >w. we L w civ i= , ulica Sykstuska 31. 

KOMISYON. R JEW5ZOWY.
kupuje i sprzedaje w szelkie w aluty, czeki, prze­
kazy i t. d. — przyjm uje w łariki na korzystnych 
w arunkach, udziela wszel. lego rodzaju  Kredytów, 
oraz przeprow adza w e :elnie tran sakeye  bankow e

735

Specya sta chorób skórnych i wensrycznych

Or. M C H A Ł S A LP ETER ,
L«i»ł, Sykstu ka 17, «rd. od 8—9 i 12—6. 3771

Dr. F E . L I H S  H A H N
• iynuje w chorobach  w ew nętrznych i chirurgicznyc* — 

G ródecka 1. 46, od 3 —3 po poł. 3776

ŚNIEGOWCE
Ameryk. I. jakości, różnych wymiarów

sp rzedaje  ze sw oich m agazynów

P 0 U M E X 'M i : l i >
Lwów, pl. Maryacl i 5. 3748

Trzyklasowa szkoła średnia 
w  H o ^ d e n c B

poSsi!!]s i  nsaczyclelsHic!!.
3777W arunki bard zo  korzystne . — Zgłoszenia

Dr. W EBBER , Horodenka.
Pierw szorzędny dom s e sportowo-handlowy 

we Lwowie postukuje

M A N U P A K T U R Z Y S T Y
dli SMKStlsdi p«ail:iDla biali lititiliigi.

Reflektuje się wyłącznie na siłę pierwszorzędną, 
znającą dokładnie rynek m ałopoiski. Posada do 
objęcia zaraz, chrześcijanie m ają pierwszeństwo, 
Zgłoszenia z dokła. , 'tm  podaniem  dotychczaso­
wej działalności i referencyi pod „K. M. 357* 
do B iu ra  o g ło szeń  S. S o k o ło w sk ieg o  i Ski, 
Lwów, u l. J a g ie llo ń sk a  1. 7. 3673

Towarzystwo polskiej szkoły średniej
w Srdowej ..iszni, posżukuje kwalifikowanego kle- 
r< wnika i siły nanczycielskiej dla I. 1 II. klasy tę- 
goż gimnaryum. Warunki wedle umowy. Pnmle- 
szkanie i aprowizacya zapewnione. ~  Zgłoszenia 
na ręce prezesa: D ra Zygmnnts ATLASSA, adwo­

kata w Sądowej Wiszni. 3743

19-haraf. sztuka 530 HKp
za fason. — Złoto po kursie dzien­
nym lub w zam ian za s t^ re  poleca

jubiler H. MANDL
L W Ó W , K OPERNIKA 1 4
(naprzeciw  K ina .K opernik"). 3666

Szko.a Pldesnlarek Zawodowycli
przy Klinice Dziecięcej Uniwersytetu przyj­
muj e zgłoszenia kandydatek codziennie od 
10 rano do t po południa. Głowińskiego 5.

Klinika dzieci. 3633

kiyv,,

o  v » o w i ś
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Panowie!
sza..ujący sw ojo zdrow ie, kupu ją  hyg. artykuły , gu- 
m ow - tylko u S. FE D E R A , Lwów, S ykstuska  1. 7 
^'yEy'!. l pb prow incyę dyskre tn ie  za poprz. nadesła 
niem 600 Mk. za tuz. U w aga na f i rmę i i r .  dom u 7

P ie n ię d z y  “W  ”25
i irytucyi zaoszczędzą sobie Panow ie, k tó rzy  ożyw ają 
do C ile tek  itp . ap ara tó w  zapasow e nożyki do golenia 
„Salfers" tuzin  720 Kip. W yłączny sk ład  ? .  FE O E R  
Lwów, S ykstuska  7. U w aga na  firm ą i nr. dom u 7. 
W ysył.-a na p row in ryę  za  po rz. n a d o s . 7 >0 Mk-

r i t O D O Ł
zrobi sobie kaz :y sam  specya.nem i pasty lkam i mię- 

•tow em i marki „B A Y E wA*. f . akon zaw ierający 50 szt. 
t y k o  109 Mk. _  Lwów, ulica
Dom handlow y V«7« S  L U U F  S ykstu ska  7. 
U w aga na f i rmą i nr. a  m a  7. 3629

m  i caa h i s
włas ago wyrołąp, pierwszorzędnej jakościHurtownia dla Konsumdw

S H ł a d t  L - r f l w ,  u l i c a  R a m a n o w l c z a  11.

Żarówki elekfrycsne
•szezęd acśc io w e i gazem  napełnione, sp rzeda je  po  ce­

nach hartow nych  3554

„LUj!EX“, L w ó w ,  ni. Maryacki 4
B ez © paracy 1 rady*  alit i  p s -

dl a r.ajzastarzabzycA i naj­
n iebezp ieczn iejszych  c i e r p i e ń  

przepuklinowych u panów, pań i dzieci!
Proszę żądać prospektu gratis i franko od 

łpecyalisty patentów, banduży przepuklinowych

I. FBEIffl, jjWi. iii Mliii 1.31
w  własnym  domu.

Dla Rań różnego rodzaju bandaże przepu­
klinowe sporządza kobieta pod jego nadzorem.
W „Mit e l ngen ans dim deutsch-italienischen Hy- 
Łie.ic-Instlt t “, wydawanych w Bazylii cy tam y :

,M. Freilich, dobroczyńca ludzkość’.
M. Freilich we Lwów e, w Galicyi, ul. Gró­

decka 1. 35, leczy przepukliny, j sk niewielu na 
kuli ziemskiej. Leczy on w ciężkich i najcięż­
szych wypa kach, o s z c z ę d ź  bl dnemu choremu 
krwawych, ciężkich i bolesnych ope-acyj, które 
tak często sprowadzają nieubłaganą śmie ć. Ku- 
racye F re i l ich a  prawdziwie cudow ne, a eśli 
to wypow.adamy, to znaczy w ele, gdyż jak wie­
dzą na3i czyt lnicy, je s te śm y  pow ażnym i b ad a ­
czam i i n ia  n adużyw am y teg o  s łow a. Widnie­
liśmy wypadki, które nss w pod/.iw wprawiły, 
wypadki n a jc ięższeg o  rodzaju ,  k tó re  zos ta ły  
uleczone w 2  dn ia  h po przeprowadzeniu ge­
nialnej metody b ndażowania. W takich okoiicz- 
n ściach u /p r  jwie-liwione.n jest mianowan e 
Freilicha n e tylko członkiem honorowj m, lecz 
nawet korespondentem naszego Niemieck :-Wło- 
skii go Instytutu Hy.-i nicznego, również i udzie­
lenie mu naszego honorowego dyplomu za na > 
Itowa zasługi. W wydaniu 1 .ksusowem naszego 
dzieła „H ervorrag:nde Aerzte der Gegenwart* 
(wybitni lekarze teraźnie szóści) poświęcimy te­
mu wyMtnemu mężowi o so .ny  artyku1 z ilustro-
c ram' ki! ku ?go z 'BCfnieiszy h lunieyl".  3772

CZAS 
ODNOWIĆ 
PRZEDPŁATĘ l

OBUWIE
[najlepszej światowej marlŁl
„ T H E  H E L I A  S  H O E “
s p r s o d a j e  z p o w o d u  z w y ż l t i  m a r  Ki p c l s K i s J  3753
aemaanie znionych cenach *11
GŁÓWNY SKŁAS OBUWIA I WYŁĄCZNĄ SPRZEDAŻ HUBTOW.

Uli
m w k i i i i « u « i h „  r a p - T e l e f B . a  H r .  4 7 4 .

F R Y Z Y E R S K I E !
BRZYTWY w yśm ienite t. z w. . S to ssm e ss ir"  po  900 

K/k. póki za :as starczy , po lec- 3b50

S .  F E D L K  u l .  S y R s t v  Łłł a  1. 1
W ysyłka na prow incyę t.i  noprz nade>l ad?m 95)  Mk "

wagonowo sól n i  ecpori io Kosyj, k i- 
U t i A D y  11 kaóziesiat ty i ię 'y  m3 Icopa lrhk . W iadom ość 
do „R eklam y P r a s - w< j “ L’"ów. dl, C horążczyzn^ 1. 7.

pod .Sól i Kopalniak*. 364 i

H T to w m s . D e ta il i^ z - te

naierfąły ekKfrofBCfniczne, 
Silniki sleklry zi!R i bdnzyncwe. 
frzBWOdniki, żar&wki I feldfony

i ,  d o s t a r c z a  n a j s o l i d n i e j  f . r n  t  ^

H a w u f t o n n s iis s i in i
Lwów, sil. Sienkiewicza I. 8. 3734

PiEEE „M ETEDir
wiecznie płonące („Dauerbrand*) żelazne 

szamotowe, poleca

¥ .  R E K T S C H N E R
L a ó w , L e g io n ó w  37. 3353

3100T aTÓwKi metalowe
oszczędności <we, jak o  te ż  gazenr. n«.pełnione poL ca ta ­
niej niż w szędz e Oskar Fas le r ,  Lwów, S yksruska 29

Dostałem wielki transport I a  III p  e  ki do noc­
nych rzafek z abażuram i Jedwabnym i

po Mk. 1950 3332

tjLUMEKc,f Lwów, plac Ptlarfscki 4*
5 k łu d  wszelkich lam p  elektrycznych.

PRZ i . S i A A i - I E L » T v t  
zastępstwo f r  n kr»jofcv -h 
i zagranicznych przyjmie 
p rzedsięb iorstw o tsc l.u czn ?  
w . Lublinie. — U ferty  pod 
.Przem ysł* do b iu ra  ,Ke- 
klama* w L h  linią ulica Ko- 

ściuszkf 8. 3317

Fr^sdsięMorsfCLO !h iKHq v i  I przsm yslaw B

InżJanA.
LwÓWf Ul. Pańska 23.. (Rok załóż. 1808)

pcleca ze składu 3757
Pom py, nsrzodzia I m a s iy iy  dla rę­
kodzieła i przemysłu, R S C Z y n ia  kuchenne, 

O k U C l3 budowlane, żelazo, blachę, s al.

A K C Y J N Y  B J tN K  H IP O T E C Z N Y
Z Z M S U E K I t  DO SUBSXRYPCYI.

Walre Zg-omadzenie akcyonaryuszy akry tego Banku hiuo- 
teczneeo uchwaliło dn ’a 26 kwietnia 1921 p o d  . y żs~ en ie  K a p i­
t a ł u  ak cy  n  go z 7 Ł 0 T \0 0 0  Mp. na

1 4 0  0 0 0 . 0 0 0  M p -
Rada nadzorcza na podstawie zezwolenie Ministerstwa 

Skarbu z dnia 23 września 1921 Nr. 15092/DK/21 udzielonego 
w p 'rozum i:  niu z M nistrem przemysłu i handlu, przystępuje do 
p o d w y ż sz e n ia  K a p L a fu  a K cy jaeg o  o daJs?vch

7 0 , 0 0 0 . 0 0 0  M p ,  
przez wydanie 250.009 sztuk nowych akcyi po 280 Mp. imiennej 
wartości ■ ,

w  d r o d z e  p u b l i c z n y c h  z a p i s ó w  
na warunkec \ następujących:

1. Akcyor,arvusze daw ni m ają praw o p ie rw szeństw a  w  nabyciu  n o ­
w ych akcy w sto sunku  5 akcyi da wnych na 3 now e akcye.

2. Akey nary usze, chcący wykunać praw o p boru , m ają w poniżej 
oznaczonym term inie prze łożyć sw oje daw ne akcy^, bez  ai uszy kepono- 
wyc i. k tó re  Lędą im n a tychm ias t zw rócone po uw idocznieniu w ykonania 
praw u p o b -ru .

3. K urs em isyjny now ych akcyi wynoa! dla 3o*ychcsasowych akcyo- 
naryuszy na poc -  a w lr  prawa poboru M p. 530, zaś d la  nowy:h sub- 
skrybe itó v po Mp. 650 za sztukę.

4. Cena kupna z!oż >na ma być w  cał^śc: przy zg łoszen iu  w  gotów ce, 
w raz z 5%  case tk am i o a  te j ceny kupna z» c u s . ot! 1 styczn ia  1921 do 
dnia zapłaty, a nadto  n , k o sz tą  tm isy i po Mp 50 od każdej akcyi i poda­
tek  g iełJow y w  myśl ustaw y z dnia 2 I pca 1921 poz. 55 '1.

5. N owe akcye uczestniczą w  zyskacn b anku  od dnia i ucznia 1921 
na rów ni ze starem i akcyami.

6. T erm in subskry , cj>i opływ a z om em  3 grudnia 19 1. P rzydział 
akcyi nowym subskryben tom  uskuteczn i dyrekeya banku, w edle sw ego 
uznania w  najkrótszym  czasie po zam knięciu subskrypcyi.

Nowe akc e wydane oęaą pc sporządzeniu situk, za zwro­
tem tymczasowego potwierdzenia kasowego na uiszczoną wpłaty.

Na w y p a d e k  nieprzydzielenia akcyi, zwróci Bank wpłacone 
kwotv z 4 %  odsetkami.

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ i
A K cyjny  Fanfe  h ip ; to c z n y  kve L* o w ie  i  je g o  c d d z '* l y .  —  
B a n h  d y sK cn to w y  w a  szaw sK i i j  go od.tz a ł y  w e  L w o w is  
i w  D ro h a  yczu . — A st yacK: Z aK ła d  K re d y to w y  i  l a  h a n ­
d lu  i p r z e m y s iu  w  W i . d n  u .  — U n io n  B a b h  w  W ie d n iu .

Lwów, dnia 31 października 1921.
(P rzedruku nie płacimy),

3654 RADA NADZORCZA.

Nakładem „Spółki akcyjne] wydawnk rei". Redaktor naczelny JERZY KONARSKI
Drukiem Snółkl drutu -PrasałLuLSekfił&i. OdBPT’«redgktots MARYAN AJACHALSKi,


